
N er 182. ROK 1842.

P ism o to wychodzi codziennie oprócz uiedzie* i 
św ią t u roczystych w d ru k a rn i  S t a n i s ł a w a  

G i e s z k o  w s k i e g o

i m i o n a  Rz y m s k i e . 
J u t r o  I i ’a ry  P anny .

CZWARTEK 11 3IER PM A .

Z aliczenie na t r z y  miesiące złotych dz ies ięć  
miesięcznie z ło tych cz tery ,  num er  p o jedynczy  

groszy dziesięć.

Im i o n a  S ł a w i a ń s k i e .
Ju tro  Stawa

OWSKA.
O U SU ilW A C Y E  M E T E O fiO L O tn C Z N E .

JJzicu

godzina

Barometr 
do0° Ueaumu- 

ra w mi arze 
ParyzHiej

S topnie
ciepła
podług

Reaumnr.a

«• •
Psychu-

W i a t r
m etr

S tan  A tm osfery
Z jaw iska 

napow ietrzne i rożne 
nwagi

ól27n 0'*347j-J* 13° (> :5'”  57, P P ł Zachodni słaby 
9 Z\ h , 7 9 » : t  13, 217, 0 2 . m *  W schodni słaby 

10| 7 , 087(.+ 15, 4 [G, .00

Chm ury 
Pochmurno 

| Pogoda z Chmurami

» - Deszcz

F R A N C Y A .

Izba  deputowanych. Posiedzenie d: 1 Sier
pnia. W  dalszym ciągu posiedzenia po ży 
wych sporaeh, w których pauowie fiuizot, Odi- 
lon-Bari ot i inni udział mieli , czy wybór pana 
Pauwelsj potwierdzić, unieważnić lub odłożyć, 
przyszło do głosowania za ostalniem wnioskiem, 
a gdy to i j>o raz drugi wątpliwem się okazało, 
przystąpiono do tajnego sk rn tyn ium , którego 
rozultat był następujący:

Liczba głosujących . . . . . ,  3 %
Konieczna większość . . .  . . . 1 9 9

Za odłożeniem . . . . . . .  205
Przeciw temuż . . . . . . . 1 9 ^
Izba odkłada więc przypuszczenie pana 

Tauwels.

Izb a  deputowanych. Posiedzenie z dria % 
Sierpnia. Pan Dubi as złożył raport o wybo. 
rze pana Baude w Rcanne. W ybór ten dałpo- 
wód do protestacyi, w której utrzymywano, że 

1 *ster oświecenia w dzień wyboru przysłał

panu Brude list w którym, przyrzeczone 12,000 
fr .  na rsparacyą koście la. List te r  miano poka. 
zać wyborcom, przezco kilku nakłouiono do gło
sowania za panem Baude. Bióro nie uważało 
protestacyi za stosowną, aby wybór pana Bau
de wątpliwości poddać i wnosi z a przypuszcze
niem go. Przy lej spósobnpści panowie Glais-Eizoin, 
Beaumont i Lasteyrie zarzi eali rządowi źe ur 
żyw a niemoralnych środków dla-zobowiązania 
sobie wyborców; wielki kanclerz, minister spraw, 
wew. panowie Lafitte i Duchatel bronili rząd 
obwiniając opozycyą o podobneź nadużycia, co 
wywołało burzliwą przerwę wr posiedzeniu; nar 
stępńie gdy sprawozdawca przypomniał izbie, 
że w imieniu 4go hićra ma sobie polecone w ą o -  
s i ć z a  przypuszczeniem pana Baude, wybór te
goż przyjęto. W  końcu p. Laurence wszedł 
n? mównicę w  celu zdania sprawy o wyborze 
p. Emila Girardin w Caslel-Sarrazin. W ybór  
ten, rzekł on nastąpił większością 3  głosów. 
Pan Girardin od lat 5 zasiada w  izbie, ma prze
to wiek odpowiedni. Ale 14 wyborców prote
stują przeciw przypuszczeniu pana Girardin, za
przeczając mu rodowitości francuza i twierdzą



zarazem iż według 'metryki nazywa się de La- 
roothe, a nie Girardin. Sprawozdawca wznosił 
za przypuszczeniem pana Girardin. Przy odej
ściu poczty rozpoczęły się rozprawy nad lem 
przedmiotem.

Paryż % Sierpnia.
Naczelnik paryzkiej gwardyi narodowej, 

marszałek Gerard rozkazem dziennym ogłosił 
list k tó ry  król Filip do niego adresował:

»Mój drogi m arsza łku ! Jeżeli moje głęboko 
zranione serce w nieszczęściu, które innie dot
knę ło ,  znajduje u lgę ,,  to mi jej jedyuie p rzy
wiązanie gwardyi narodow ej, zapał wojska i 
współczncie narodu w bolesnem dniu wczoraj
szym objawione użyczyć mogą. Do Ciebie Mój 
diogi marszałku ndaję S ię ,  aby wszystkim ob
ja w ić ,  jak  głęboko Mnie to w zruszyło ,  
do Ciebie, którego dawna przyjaźń dla Mnie i 
ukochanego syna  , którego opłakujemy, na to 
miejsce sprowadziła',  gdzie , mnie owe straszli
w e dotknęło nieszczęście.»

Dnia  I Sierpnia.
P rzy  sprawdzeniu pełnomocnictwa pana La' 

rocbejacquelin odczytano list podprefekta z Plo- 
ermęl, w którym oświadcza iź nie mógł pójść 
za instrukcyą ministerstwa, gdyż to sprzeciwia 
się  jego zdaniu, aby legityiiiistycznego wspie
rać kandydata. Dziś z lego powodu ogłasza 
Moniteur rozkaz królewski, którym ów pod- 
prefekt z Ploermel pan iYouel de Latonche z 
urzędu złożonym zosta je ,  dla lego źe postęp
kiem powyższym swpieh powinności nie dnneł- 
niwszy utracił zaufanie rządu.

Pan Ejnil G irard ir ,  przewidując swoich prze
ciwników silnie przeciw swojemu podwójnemu w y
borowi wystąpienie, celem udaremnienia w *z?* 
bie pełęom^cnićtw-a, mu danego, ogłosił dziś w 
dzienniku h a  Prcsse bardzo obsźerny artykuł 
odpierający wszystkie możebne zarzu ty  n ieprzy

j a c ió ł ,  który mu nie mogą zapomnieć śmierci 
Armand Carrela jako  najdzielniejszego obrońcy 
zasad ich stronnictwa. , n ' ,

Już  teraz nie mówią o kweslyi rejeucyi; 
główny ten punkt który  zwołanie izb spowodo

w ał,  znika od kilKu d n  przed podrzędnemi kwre- 
styami^stronnictw-których dążność do obalania' 
ministerstwa Guizota wszystkie teraz inne w zglę
dy przeważyła, oddając pierwszeństwo miuisle- 
ryalnym i parlamentowym kłótniom.

Niezmierne mnózlwo ludzi spieszy jdu ko 
ścioła de Notre Durne, aby widzieć żałobne 
ozdoby. Ta sama ciekawość, którą paryżanie 
okazywali przy przewiezieniu zwłok xięcia Or-. 
leanu z Neóilly do kościoła de I\o lre Danie i 
tu się objawia. Prawie nigdzie nie widać do 
cha religijnego, nabożnego. Paryżanie idą do 
kościoła jak na jakie widowisko, lub gody, a 
cboijraż by uroczystość i najżałobriiejszą była 
skoro tylko pierwsze chwile minęty, nie obu
dzą ju ż  żadnego zajęcia. W ielka sprzeczność 
zachodziła legą roku w porównaniu 30 Lipca 
z uroczystościami tegoż miesiąca przed l i s t ą  
laty. Uroczystości te stały się prawdziwym 
anachronizmem; z tego powodu ,i dla oszczę
dności zapewne na przyszłość nie będą miały 
miejsca.

A J  G L I A,

Londyn 30  Lipca.
Dnia 10 Sierpnia królowa przybędzie do pa

łacu Buekinghamskiego w celu odroczenia par- 
lamanlu, i wróci zaraz do W indsor, ceremonie 
bowiem temu aktowi towarzyszące skończą się 

-około godziny 4  z połuduia w izbie wyższej.

Wsheffield we środę pod przewodnictwem 
ro.botniKa chartystowskiego odbyłc się zgroma
dzenie/, około 15,000 osób, na którem wnoszo. 
no aby podać petycyę do królowej iżby nie od
raczała parlamentu, noki ministrowie nieprzed. 
stawią bilu do zniesienia praw zbożowych. Pc 
niejakich mowach na poparcie tego wniosku za
projektowali dwaj karłyścf , aby raczej prosić- 
królowrę o wniesienie za ogłoszeniem karty  lu
du za ustawę krajową-. Ostatnia rnocya znacz
ną większością przyjętą została, gdy tymczasem 
petycyę o zniesienie praw zbożewy-b odrzucono.



I K o z n i k i i t o ś c L
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I Dokończenie-)

Teraz trzej zbrojni wydobyli szpady. Ale 
Moualdeschi podniósł s ię ,  ciągnął k ró low ę 'z  j e 
dnego kala  do drugiego prosząc o wysłuchanie 
usprawiedliwienia swego. Ona zezwoliła na to i 
słuchała go z największą cierpliwością i umiar 
kowaniem, bez najmnićjszego gniewu luL u n ie 
sienia, odwołując się do świadectwa przeora;"  
iż go nie chce zawcześnie potępiać i dozwala niu 
więcej czasn do usprawiedliwienia się jak  zdrajca 
żądać może. Rozmowa trw ała przeszło gouzinę, 
ale nie zdołała bynajmniej zmienić przekonania 
k ró lo w ćj , która donośnym ale umiarkowanym 
rzekła głosem do przeora:

»0 jcze duchowny, odchodzę i zostawiam ci 
tego człowieka^ przygotuj go na śmierć i miej 
s taranie o jego duszy.»

Ten nader strwożony rzneił się jej z Mo- 
naldeschicm do nóg błagając przebaczenia; w i
nowajca prosił , aby zmieniła wyrok śmierci na 
wieczne wygnanie z Europy. Kiystyna odpowie
działa , źe lepiej dla niego umrzeć jak  żyć w spo 
dlenin; źe go nie może ułaskawić, zdrajca bo
wiem je s t  winniejszym od tych któiych kolein 
łąmano; że mu o ozem dobrze w ie ,  najważniej
sze swoje interessa powierzyła podobnie jak  i 
najskrytsze myśli jaku  wiernemu s łudze , któ
rego dobrodziejslwy oosypała bardziej jak  bra- 
ta za jakiego go zawsze awazała źe mu tego 
ledcak nie chce wyrzucać; ale że jego własne 
siyScuic musi być jego katem. Odchodząc rzekła 
do niego tą słowa: »Niech ci Bóg w jśw iadczy  
miłosierdzie, jak  j a  cl sprawieldiwość wymię-. 
rzam.u

Monaldescb, zwrócił się teraz do przeora 
płosząc go na kolanach o ubłaganie dla niego 
u łaskawienia, gdy tymczasem zbrojni szpadami 
nacierając naglili go do spowiedzi. Przeor na
pominał go aby prosił Boga o przebaczenie grze-? 
chów. W ted y  naczelnik straży poszedł do 
królowej aby ją nakłonić do litości, ale w r ó - . 
cił zasmucony i rzekł ze łzami vv oczach: #Mar- 
g rabio ,  pamiętaj o duszy i Bogu, musisz u- 
mrzeć.» - . ,

Na ponawiane blagami" poszedł przeor do 
K rystyny, jej oblicze nie zdradzało żadnej nie 
spokojności; rzuciwszy się jej ,do nóg, zB łza-, 
•ni w  oczach i żałosnym głosem zaklinał ją  ua 
*nękę i rany zbawcy, aby triala liLosć nad nie* 
szczęśliwym i użyczyła mu miłosierdzia. Ona 
odpowiedziała, iż bardzo ża łu je ,  że prośby je*

go wysłuchać nie może, przedstawiając mu zoro- 
dmę w całej okropności* w końcu rzekła: »W ie
lu kołem łamano, którzy na to n ie tak  bardzo 
zasłużyli,  jak  ten zdrajca.»

Przeor s tara ł się teraz z inuej na nią dzia-, 
' lać strony. Przedstawiał jej że jest w paiaeu 

obcego króla, i źe powinna dobrze zastanowić 
się czy ten pochwali jej postępowanie. Ale u* 
waga ta okazała się zupełnie bezskuteczną. K ró 
lowa oświadczyła, źe je j  służy nieogi-auiczone 
prawo względem sług własnycn każdego -czasu 
i w kazdetu miejscu; źe jest pan ią1 sw ej woli i 
tylko Bogu odpowiedzialną za swe czyny. Ze 
do króla francuzkiego nie przybyła v  gościnę 
jako niewolnica lub zbiegła i źe je j  postępowa
nie nie jes t bezprzykładne. Świadczyła się Bo
giem; źe wszelką nienawiść ku zdrajcy w y ru 
gowała ze swego serca, i źe tylko zbrodnię j e 
go karze  która nie ma pudobnćj i cały Obchodzi 
świat.

W stawiający się nie ustawał prosząc aby 
w miejsce prawa użyła łaski lub odesłała go 
przed sądy Królewskie.

»Jakto,» odrzekła »ja, której służy udzielne 
i b ezwarónkowe prawo względem własnych 
poddanych, jaóym miała do tego zniżyć się sto 
pnia, aby z zdradzieckim sługą proces prowa
dzić, którego haniebnych wiarołomnych czynów 
własne dowody przez niego pisane i pieczęcią 
ztwierdzane są w moich rękach?»

»To p raw da , « odrzekł przeor, ale WKJlośe 
jesteś stroną interesowaną-*

*Nie, nie», odpowiedziała »ja o Lem donio
sę kró low i,  wracaj p a n ’do wiuftwajoy i miej 
staranie o jego duszy, - sumienie nie pozwala 
mi przychylić się do prośby jegó,»

Stanowczość z jaką to powiedziała, zdawa
ła się przeora przekonywać; iz gdyby Ifyła mo
gła stau rzeczy zmienić, niezawodnie byłaby 
to uczyniła; gdyż teraz bez narażenia własne 
go życia ua niebezpieczeństwo w tej sprawie 
wstecznego nie podobna uczynić kroku ,  w r a 
zie gdyby margrabia uciekł.. T ak 'w ięc  wrócił 
bez nadziei i jak. najusilniej upominał go ,  aby 
się na śmierć gotował, której sprawiedliwość, 
w y m ag a ,  i tylko w Bogu całą pokładał nauzie -
j V - * , /  . ,

W  rospacży i w gwałtownein wzburzeniu 
zdecydował się nieszczęśliwy nąkoniec wyspowia. 
dać się, gdy wszedł nadworny kajiłau królowej, 
jego dawny przyjaciel. I ten musiał jeszcze 
pójść do Krystyny ale również bezskutecznie. 
W yrok  zostałwyykonany.

NSczclnik przybocznej straży wymierzył 
cios przeciw wnętrznościom Monaldescbiego 
ale len uchwycił ostrzę szpady, przycżerr solne



dwa palce n prawej ręki oćerznął. Mocny pan
cerz wslFzyraal c io s ,  a szpada zgięła sięć Kil
ka innych razów w  g łow ę i. szyję  nie mogły go 
zranić} aź nakoniec przeszycie gardła zadało, 
mu cios śmiertelny- w  śród ciągłych napomnień  
i modlitw spowiednika; przestał nareszcie m ó
w ić  i w  królce potem skonał.

Gdy królowej doniesiono o jego  śm ier c i , 
żałowała źe była zmuszoną do stracenia go, 
ale źe sprawiedliwość tego w ym agała ,  i źe  
prosi B o g a ,  aby mu przebaczył. Następnie ka
zała go godnie pocnować i dała pewną sumę 
pieniędzy nać msze za jego duszę.

Rzecz la z autentycznych czerpana dowo
dów jes t  "iezaprzeczonem faktum hislorycznem; 
ną czem się zaś Monaldcscbiegc zdrad a-zasa
dzana, zostało tajemnicą} to tylko uowszemi  
czasy stało się pi awdopodobneni, źe jego w i
na odnosiła się nie tylko do osobosyych stosón*

—  ■■ — 'e- —  —  --------------- ^ŁsocaBKs-----------------

Ków, ale dotyczyła także Krystyny politycznych 
planów.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia 9 do dnia  10  Sierpnia.

Podczaszyński Paweł, Zaniewiez Tadeusz, Szczcrski 
Prędowska Koleta, z ' Polski; — Sanguszki) W łaao- 
sław xiążę, Słotwiński S tanisław , T ipula Piotr, W i- 
clilewski P io tr ob., Fnelis Ignacy, Sołtylt Ju lia  ob 
G arbski W incenty, Bor ufka Tc Jor, Stanasz Jozef 
z Galicyi; — Felle r Karpi, Kolberg ' K arolina, Kul 
berg m ie., Maj Jó z e f, Schneider Ilobert ob.. Mężni 
cisi Leopold, z Pruss.

W yjechali Krakowa.
iNatbai. i B ernard . Stojewslsi Ferdynand, PGwarski 

K alix t, K leiner Ignacy, będ z iń sk i AIexy, Zalcńska 
Kam illa ob., Straszewiez K asper, do Polski; — Su- 
ttborzewrki Ignacy, Seholtcr F ry d ery k , do G alicy i; — 
F iite re r Leopold, do P russ.

f i #  ó  i ? i  e a f  i  e  f J i S '  ę « I  o w e .

Dnia 12  Sierpnia 1842 r. o godzinie l i t e j  
przed południem młyn z zabudowaniami i g run
tami w wsi Prąmdniku białym Sytuowany, w 
drodze esekucyi Admlnisnracyjnej aa dwóch let
nie wydzierżawienie wypuszczonym zostanie. 
Licytacya odbywać się będzie na gruncie rze
czonego młyna, cena pierwszego wywołauia u» 
stąnawia się zł. 2000 alo na jeden rok; chęć' 
wydzierżawienia mający,złożą Yadium zł. 300. 
O bliższych warunkach licytacyi w  kancellaryi 
komornika sądowego przy ulicy Kanunnej pod 
L. 125 utrzymywanej wiadomość pow&ąść mo
żna. _

K raków  dnia 8  Sierpnia 1 8 4 2  r.
(3 r . )  Ludwik Bedziszewski kom, sąd.

"  C I ł . i  Y  Z B O Z A
na targowicy publicznej :c Krakowie w 3ch 

gatunkach praktykowane.

pszenicy nowej 1 gat. zł. 2 9  2 gat. zł. 2 7 g r .  115.
^y ta  nowego I g a t .  z łp .4 8  2 g a t. z ip .17 5 g a t.  złp. 16 
Jęczm ienia nowego 1 gat. złp , J 2  w 2 z łp . 10. gr. 13

,, Ziemniaków — —  4 — — — — .  _   — ___i
Koniczyny korzec w 1 gatunku do złp. 120, w o 

gatunku do złp. 100.
Centnar Siana — — 2 12 — -— 1 18 .—■ — i  6
, Słomy —- — 3 — — —  2 1 8  — —  2 ——

Drożdży wanienka złp. 4 gr. 15 do złp, 6 gr.
Masła garniec od złp. b g r . — do złp. 6.
Spiry tusu  garniec z opłatą w  i  g a tu j ta  Od złp  4 

8'r * '— dc żłp. 4 gr. 18. Oliowiry garniec z opłatą w
1 gatunku od złp. 3 g r. 12 do z łp . 3 gr. 20-

Ja j kurzych kopa złp. 1 gr. 10.
M iarka kaszy Częstochowskiej .

,, ,, jęczm iennej
,,  ,, p rzcniczhej
,,  perłowej . .

ta ta rczane j  .

złp
))

Mąki z pod krup

SF- 15

gr.

zip". 1- i *. • —f  ■ -  gr,
Ogórków kopa od groszy 2 4  d o .z łp . 1 g r. 6 .

Sporz-dzono w biórze Iiom m issóriatu Targowego 
) Kraków d. 26 L ipca 1842 ' r . -

Kommissarz Targowy, 
I)'. Dobrzański. 
Burzyński Adj.

24.

Dnia 8 i 9 1. G atunek 2. G atunek o. G atunek

Sierpn ia 0d do od do 0d do
1 8 4 2  roku. zv| g ’ z. g- z. g- z. g- z . g.-i z- g*

K rz . Pszenicy. - — 31 15 - 29 — — — 27 —
.. tey t» ........ — 20 — — — — — —- — — —
,, Jęczmień — v 31 15 — — '- r - — — — — —
l3 O w sar:..; ---- — 10 15 — — 9 — — . 8 —

,, G roeliu... — — , .20 — — - — — — — —
,, J a g ie ł .... — — 34 — .32 15 — 31 —
,, Rzepaliu. — 25 — — 23 15 18 .— 21 —
,,  T atark i.. — — 13 — — — 11 — .— — —

Soczew. . __ 12 ___ — ___ 11 — ;--- —. — T -

,, P r o s a . , . . — — \ v - —

, L O T E R Y A  K R A J O W A .

W 1006  c iąg n ien iu  d n i a  1 0 Sierpnia 18^2 r. 
w przytom ności osób  od R ządu  do tego w y 
zn a czo n y ch ,  w y c ią g n ię t e  £ koła  zo sta ły  na
s tępujące  iiurnera:

*3. —  56. — 31. —  57 .  —  28.

P r z y sz łe  c ią gn ien ie  *007 przypada dnia 17 
Sierpnia  1842  r.


